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„a mi 


"WIECZORNY ILUSTROWANY. 
Dlaczego Aleks. Jagiełło popełnił samobójstwo? 


„Sympatycznej łodziance--warszawianin"--tak brzmi napis po drugiej 
stronie znalezionej fotografji samobójcy. 


—K— 


Tragedja młodzieńca, który zakończył życie przy dźwiękach marsza żałobnego. 


Wczoraj o 11-ej godzinie wieczorem 
gdy na ulicach miasta powoli ustawała 
zgiełkłiwa, całodzienna praca i oświetlo 
ne okna kawiarń i restauracji buchały e 
lektrycznem światłem w ponury mrok no 
cy przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Zielo 
nej, w restauracji „Wersal, pozbawił się 
Życia przy dźwiękach marsza żałobnego 
22-letni młodzieniec, 


Przed chwilą jeszcze widziano tego 


podniesiony rewolwer, wyjęty z zaciśnię 
tej pięści samobójcy, 

Denat miał powieki napół przymknię 

te, lecz poruszał jeszcze wargami jak- 


gdyby 
chciał coś powiedzieć... 

Obecny w restauracji pewien poórucz 
nik reżerwy, który przedstawił się jako 
lekarz i chciał ratować umierającego na 
potkał na pewne trudności ze strony star 


człowieka, siedzącego na kanapie przy | szego posterunkowego (Nr. 3249), który 


stoliku, i jedzącego kolację, kelnerzy za- 
chwycali się jego taktem, goście zwraca 
li uwagę na jego twarz, wyrażającą ñie- 
przeciętną inteligeńcję, piccolo, podawał 
mü ogień do papierosa — gdy fiagle słaby 
huk wystrzału rewolwerowego jak trzask 
bicza, który rozległ się w restauracji, por 
wat wszystkich na nogi, zaalarmował po 
gotowie ratunkowe i policję i odbił się 


od pierwszej chwili zaopiekował się dena 
tem, przyczem między policjantem a po 
rucznikiem rezerwy R 
wywiązał się charakterystczny incydent, 

= Poproszę o wodę i ręcznik! — zwró 
cił się porucznik do policjanta, 

— Nie jestem pańskim stróżem! — 
brzmiała odpowiedź. _ 

— Tu chodzi o życie człówiekał — 


śłośnym echem na uliożch miasta, budząc | posypały się głosy publiczności. 


zdenerwowanie i wszelkiego rodzaju wer 
sè wśród przechodniów. A 


Piarwszy został sawiadowidoy. Aka nie zrobił... 


padku posterinkowy przy zblegi ulie 
Pióritówskief:t Zjelotej, któty natych- 
miast zadzwonił po karetkę pogotowia. 
Zawiadomioma jednocześnie o wypnd 
ku redakcja Expressu" wydelegowała 
natychmiast do restauracji „„Wersal” swe 
go spółpracownika, który ną miejscu że: 
brał straszliwe szczegóły tajemniczegc sa 


— Samobójców się nie ratuje! — zao 
pinjował policjant, — I tak pan nic już 
— Pan jest głupi! — krzyknął zdener 
wowany porucznik, 
` Na taki argurnent policjant wyjął swój 
motes 1 ołówek i począł spirywać świad- 
ków tej nader przykrej sceny w celu po 
cłągnięcia wihnego rzucenia obelgi na pà 
licjanta. do odpowiedzialności. 
Wszystko to działo się wobec dogory 


mobójstwa, mrożącego krew w żyłach nie | wającego człowieka, gdy 


ubłaganą swą tragicznością. 


ostatnie chwile ratunku mijały bez- 
powrotnie 


Pierwsze chwile po doko-|i maska śmierci poczynała oblekać po- 


naniu samobójstwa. 
Gości w restauracji było niewiele. 
Na ulicy panował normalny ruch 
nikt jeszcze © niczem nie wiedział, 
Wewnątrz jednak znać już było poru 


szenie, 


krwawioną twarz nieszczęśliwego. 


Dzielnej p, Michalski, który oświadczył, 
że zna zmarłego, lecz nie pamięta jego na 
twiska. 

Wie tyłko, że zmarły miał zakład foto 
graficzny przy ulicy Piotrkowskiej. 

Posłano natychmiast po żonę p. Mi- 
chalskiego, która mała podobno nazwis- 
ko denała, 

Pani Michalska po uważnem przyjrze 
niu się twarzy trupa orzekła, że to nie 
ten, którego mąż ma na myśli, 

Wobec tego policja zabrała się do dal 
tzych dochodzeń, 

W kieszeniach palta znaleziono 

strzępy podartych kartek, 

Ułożotw je na stole i powoli odcyfro- 
wano treść, Okazało ślę, że były to za- 
świadczenia warszawskiej kasy chorych, 
wydane. na nazwisko 
Aleksańdri Jagielty, zamieszkałego w 
Warszawie przy ul. Nowy-Świat Nr, 13, 

Po tustalenińi powyższych faktów, spi. 
ano odpowiedni protokół w celu dalsze- 
go prowadżenia śledztwa, które niechyb- 
nie wyjaśni 

istotną przyczynę samobójstwa. 

* Wyłonita się jeszcze kwestja, dotyczą 
ca umieszczenia trupa do czasu przepro- 
wadzenia sekcji, 1 

Ponieważ w nocy triipów do proseltfo 
rjum karetka nie przewozi, właścicielowi 


restauracji „Versał” groziło całonocne czynił wrażenie człowieka 


obcowanie z martwym gościem, 
Wobec tego właściciel „Versalu” na 


Jak się później okazało policjant był własny koszt przewiózł doroźką samobój 


w stanie ri 
prowadzono go do komisarjatu. 
Tymczasem przybyły 
lekarz pogotowia stwierdził zgon. 
Wiadomość powyższa wywarła okrop 


Wszysty goście wraz z kelnerami i| ne wrażenie na obecnych, 


właścicielem restauracji wiłoczyli się do 


Policja natychmiast przystąpiła do o- 


drugiego pokoju, gdzie w kącie na Kana | sobistej rewizji w celu stwierdzenia na- 
pie siedział zwiska zmarłego. 


młody mężczyma z twarzą, zalaną 
krwią, 


Nosił czarny garnitur, białą koszulę, 
kamasze i żółte skarpetki, 

Na wieszaku obok niego wisiało gi- 
mowe palto i szary kapelisz, 

Wąska struga krwi spływała mu z pra 
wej skroni, rozmazując się po twarzy i 
sącząc kropelkami na śnieżno biały gors 
koszuli, 

Przy nim stał starszy posterunkowy, 
ttóry przypadkowo był w lokalu podczas 
wypadku {1 

siedział w tym samym pokoju opodal 
samobójcy, 

Policjant lewą ręką podpierał mu gło 
wę, a w prawej ręce trzymał do góry 


Na stole, przy którym siedział samo- 
bójca znaleziono rozpoczętą paczkę cze- 
kolady, ołówek i 

kartkę zaadresowaną do właściciela 
restauracji 
z podpisem nieczytelnym, gdyż były tyl 
ko widoczne pierwsze litery: „A. Ja..." 


wobec czego od: |< do prosektorjum na ulicę Łąkową. 


Przed lokalem ręstauracji policja mu- 
siała rozganiać licznie zebranych prze- 
chodniów, którzy cisnęli się do okien, 
chcąc, zobaczyć zastygłe zwłoki denata. 


Co mówi gość; obecny w 


restauracji w czasie wy- 
padku? 


jednego z gości, który siedział w tym sa- 


wym pokoju, gdzie Aleksander Jagiefło i 


był obecny podczas popełnienia samo- 
bójstwa. 

— Siedziałem z dwoma kolegami przy 
stoliku obok okna — oświadcza świadek 


W bocznej kieszeni marynarki znale- | straszliwej sceny drżącym ze zdenerwo- 


ziono portfel z różnymi papierami, 
łotogratję denata 
lecz dowodu osobistego niebyło, 
Po drugiej stronie fotografji widniał 
napis: 
—„Sympatycznej łodziance — warsza- 
wianin”, 


W czasie szukania dowodu osobistego 
zgłosił się właściciel cukierni przy ulicy. 


wania głosem — a po prawej stronie przy 
drugim stoliku 


siedział jakiś młody człowiek í jadł ko-| c; 
lację 


Rozmawiałem z kolegami o polityce i 
zauważyłem, że mój sąsiad z prawej stro 
ny co chwila na nas spoglądał 

í pisał coś ołówkiem w notesie .., 


Jadi kolację zupełnie spokojnie, ca 
chwila jednak wstawał z kanapy, wycho- 
dził do drugiego pokoju, ozglądał się wo. 
koło i wołał kelnera ... 

W. pewnej chwili 
zdjął è wieszaka palto i przykry! + | `= 

1 nagle 


cichy trzask, jakgdyby kapiszonowy wy: 


Spojrzałem w stronę — przechylił na 
bok głowę i 

twarz miał okropnie skrzywioną ws 

W pierwśżej chwili nie zrozumiałem ña 

wet o 66 chodzi „. ale wąska struga krwi, 
która trysnęła fońtantą ze skroni — wy. 
jaśniła mt wszystko.. 

To było okroynef „, Nie mogłem wstał 
ź miejsca ... Dalej — wie pan wszystko .. 


Comówi kelner „Wersalu*? 


Kelner, który podawał denatowi kola. 
cję, opowiedział naszemu spółpracowni. 
kawi następujące szczegóły: 

— Przyszedł do nas niedawno przed 
jedenastą, usiadł w kącie drugiego: pokoju 
zumówił sznycel, wiśniówicę, a potem ku- 
fel piwa,» 


gentnego, 


Kilka razy podchodził do muzykantów 
prosząc, ażeby 


zagrali coś wesołego 
i pódawał nazwy utworów ... Niestety, mo 


Kilka minut przed jedenastą daf mi 
dziesięć złotych, regulując rachunek, po- 
czem i 
jeszcze raz zwrócił się do muzykantów 

a prośbą ò zagranie marsza .., 

1 zagrali. 


raj 
Gdy tylko zabrzmiały pierwsze dźwięki 
rozległ się strzał.. 
j Szkoda go — był przecież Bardzo mło 
SZA 


w „Ver 
selu” zagasły świutła i zamknięto lokal, 
Tinty ludzi zebrane przed restaura- 
rozeszły się do domów, 

A dzisiaj znowu wieczorem zapalą się 
elektryczne światła znowu popłyną dźwię 
ki muzyki, przyjdą nowi goście, nowi, nie 
zmani ludzie, o których nikt nic nie wie 


Miałem wrażenie, że nas podsłuchuje |ani za życia, ani nawet po deh śmierci „, 


Str. 2. 


Duch Wilsona 
przeżył jego -grób. 


mija 
Konferencja londyńska by- 
ła właściwie odroczoną 
konierencją genueńską. 


—:0:— 
Pakt londyński stał się pod- 
stawą nowego kursu polityki 
europejskiej. 

Po kilku latach klęski, poniesionej 
przez szlachetny idealizm wiełkiego pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych, światło 
jego idei przezwyciężyło rozpostarte nad 
Europą mroki a jego optymizmu pełen 
duch swied 7 

Nie zupełnie jeszcze i nie całą Enro- 
pę ogarniające zwycięstwo, ale bądź co 
bądź zwycięstwo w nastrojach: ludności 
i w tendencjach polityki, Proklamowane 
przez premjera Francji hasło: arbitraż w 
sprawach zawikłań międzynarodowych 
stało się mimo zjednoczonych wysiłków 
potężnej jeszcze we wszystkich mocar“ 
stwach europejskich reakcji haseł dnia 
a wielki sukces londyński tego programu 
został znaczną większością w parlamen- 
tach zainteresowanych państw zatwier- 
dzony, 

Losy układu londyńskiego długo się 
ważyły, Skrajna prawica i skrajna lewi- 
ca Anglji, Francji a przedewszystkiem 
Niemiec długo ; śwałtownie burzyła się 
przed sukcesem nowych ludzi, przed suk 
cesem prawdziwej demokracji. 

I była to zpewnością jedna z najprzy 
krzejszych chwil w życiu Pofcarego i pra 
wicy francuskiej, gdy Herriot zbierał we 
Francji aplaus i oklaski za to że na- 
wiązał kontakt, zerwany przez Milleran 
dą i Poincarego w czasie konferencji w 
Cannes, Radość sier. nacjonalistycznych 
z powodu fiasca konierencji genueńskiej 
doznała rekompensaty, Konłerencja lon- 
dyńska stała się odroczoną konferencją 
genneńską, 

Opór nacjonalistów francuskich był 
jednak o tyle poważniejszy, że odbywał 
się taktownie. 

Sfery nacjonalistyczne zrozumiały, że 
po stratach poniesionych wskutek oku- 
pacji Ruhry i po przemianie duchowej 


mniej z przekonań z godnością odniosły 
się w kierunku polityki, zapowiadającej 
atbitraż w życłn międzynarodowem i 
prz. 
a narodów. 

talny nacjonalizm niemiecki dał w 
ostatnie! chwili _ zanim zatrąbił na od- 


wrót odczuć przedsmak grozy, dreszcz 


„EXPRESS WIECZORNY” 


IKemal-pasza i S-ka 


Dom handlowy, który rządzi Turcją spółczesną 


Turcy są zadowoleni z tych rządów, które europeizują 


Mamy przed sobą oryginalną i cieka 
wą kartę firmową, Uzyskaliśmy ja od jed 
nego z wiedeńskich kupców, który z wy 
mienioną na karcie firmą pozostaje w sto 
sunkach już od roku. 
Przed kilku dniami powrócił on z 
Konstantynopola, gdzie podpisał układ 
w sprawie dostarczanie- papieru i -dru- 
ków dla rządu tureckiego. 
Układ ten podpisała jedna z najwięk- 
firm 


Szefem tej.firmy jest dymisjonowany 
generał turecki AH Kemal pasza, były do 
wódca żandarmerji i starszy brat dykta- 
tora Mustafy Kemala, 

Mustafa Kemal, według słów wspom 
nianego kupca, cichy wspólnik firmy, 
jest wysoce kulturalnym i wykształco- 
nym człowiekiem, bardzo eleganckim i 
wytwornym. 

Posiada on niepospolitą inteligencję i 


„|już od roku nad połężnym planem, 


Angorę. 


najbardziej zawiłe sprawy pojmuje z nad 
zwyczajną łatwością, Od czasu, gdy Ke- 
mal ujął władze w swe ręce, turcy mało 
troszczą się o byt swego państwa. 

Ludzie mówią poprostu: Kemal-Pasza. 
już to załatwi, da sobie z tem radę! 

Angora, nowa stolica jest małem azia 
tyckiem miasteczkiem — zaczyna się jed 
nak, rozbudowywać. 

Amerykańscy inżynierowie pracują 
a 
pierwsze bulwary i parki zostały zało- 
żone. 

W Konstantynspolu panuje silne nie 
zadowolenie z tego powodu. 

Pestanowieni« Kemala pódporządko- 
wują się jednak wszyscy: Kemal — to 
los państwa i zbiorowości żureckiej. 

Ponad 40-tu miljonami ludzi, ponad 
miastem j wsią, pad lądem j morzem 
powiewa dumnie sztandar firmy Kemal- 
Pasza i S-ka. 


Jak wyglądają mieszkańcy Marsa? 


Paryski uczony Edmund Perrier, kie- 
rownik historyczno - przyrodniczego mu 
żeum w Paryżu i członek akądemji, przed 
stawia w swej książce „Życie na plane- 
tach” — jak to on sobie skonstruował na 
naukowych podstawach — obraz ewen- 
tualnych mieszkańców Marsa. 

„dą blądynami o błękitnych oczach, 
posiadających większą zdolność przysto- 
sowania się, niż nasze g: Są wyżsi i 
silniej od nas zbudowani. Posiadają bar- 
dzo wielki nos, ogromnie rozrośniętą sza- 
szkę, wybitnie szeroką pierś, nogi długie 
i cienkie, Kompletny brak wcięcia w pa 
sie, oddzielającego klatkę piersiową 
brzucha, nadaje Marsjanom wygląd zupeł 
nie różny od ziemskich ludzi, Ponieważ 
na Marcie istnieje jedna tylko rasa, więc 


też niema walk o miejsce pod słońcem, 
natomiast panuje-tam sprawiedliwość, 
Marsjanie wierzą w mistyczny począ- 
tek wszystkich rzeczy, a są jednak prze- 
konani, że nigdy nie dojdzie do poznania 
istoty wszechrzeczy, Pod tym względem 
— powiada Edmund Perrier — są oni „o 
wiele mądrzejsi od ludzi na ziemi”, 
Zaznaczyć jeszcze , że ksiądz 
Moraux, dyrektor obserwatorjum astro- 
nomicznego w SA, stwierdza według 
doniesienia gazety „Daily Mail", że wsku 
tek chłodów panujących na Marsie, top 
nienie śniegu w strefie połarnej postępuje 


od | żółwim krokiem, Natomiast południowa 


poka Marsa, pokryta jest nadzwyczej 
ujną wegetacją. , 


Jak bolszewicy walczą z emigracją rosyjską 


tej działalności do Rosji 


R przeniesienia | wydanie stoso: 


osobistym, środkach i sposobach działa- 


głównie za 


widać z tych sprawozdań, bolszewicy po „Pik i ich ajentów na teryto- 


siadają szczegółowe i bardzo dokł: 


wywrotu, Zdawało się, że ludowcy nie- | dane o tych organizacjach, o ich składzie 
mieccy przy pomocy nacjonalistów | ko- | KEZENUEEEZYWESTW WNE! 


Podróż olbrzyma napowietrznego. 


munistów zaryzykują zerwanie traktatu 
londyńskiego, przez odmówienie swego 
votum, przez co ratylikacja traktatu zo- 
stałaby udaremniona | nowy chaos zapa 
nował w Europie, 

W ostatniej chwili nacjonaliści cofnęli 
się, Traktat londyński staje się tedy pod 
stawą nowego kursu polityki europej- 
skiej, kursu, który przyrzeka ostatnie ra 
ny wojny zabliźnić i oprzeć ewolucję 
świata na zasadach Wilsona. Duch Wil- 
sona przeżył jego. grób. 


DROŻYZNA W WARSZAWIE 
WZROSŁA O 7 PROCI 


Warsz. Kor: „Expressu telefonuje: 
Posiedzenie komisji statystycznej dla 
badania ztnian kosztów utrzymania uczy 


nilo prowizoryczne obliczenie „wzrostu 
sokości 7 procent, h 

Ą opał o 
2, bielizna o 6 procent, 


kosztów utrzymania ,które wykazuje w 

sierpniu ogólny wzrost drożyzny w wy- 
Żywność zdrożała o 12 proc. 
Natomiast wydatki kulturalne wyka- 

tały zniżkę 8,7 procent. o 


Olbrzymi Zeppelin „Z R IH“ 


ruszy za klika dni w podróż naokoło Śwłata 


„.europejczycy kontynuują 
swą grę — kłócą się, niena- 
widzą, zarzynają się 
wzajemnie. 


Głupcy!... 


Oto co myśli dyplo- 

mata japoński o kon- 

ferencjach dyploma- 
tycznych. 


Znany, utalentowany feljetonista pab 
ryski p. Clement Vautel, opowiada w je 
jednym z ostatnich numerów paryskie 
«Le Rire” o przedstawicielu Japonji, bio 
rącym udział w konferencjach dyploma- 

dE H 


Jest to — pisze on — mały człowie- 
czek, mniej żółty aniżeli ja, a może także 
mniej żółty aniżeli ty i on to reprezentu 
je Japonję Lol a KŻ konferencjach 
dyplomatycznych. w Spaa, w Osten 

„ San Remo, w Paryżu, Brukseli, Lon 

lynie itd., itd, Brał udział we wszystkich - 
tych konferencjach, a było ich już 23, 

? Del at jap j nazywa się Hajashi, 
Mioki, Shibushu albo Shintosai, albo jesz 
cze inaczej. Był to zawsze ten sam nie- 
pokaźny gentleman w ubraniu skrojonem 
według mody z- 1900 r., albo w żakiecie z 
roku 1910, Nosi on sztywny kołnierzyk 
nadzwyczajnej wysokości, zbyt długą ka 
mizelkę i za szerokie spodnie w paski 
Twarz jego nigdy nie ulega zmianie i zaw 
sze igra na niej dobroduszny i tajemniczy 
foruma. Dyplomata japoński milczy ciąg 
le, uśmiecha się tajemniczo, Co kryje się 
pod tym uśmiechem? 

Przypadek — pisze p, Vautel — po- 
zwolił mi zajrzeć do notatnika żółtego 
człowieka, który od 5 lat bierze udział we 
wszystkich historycznych obradach, w 
których wyłącznie chodzi o przyszłość ra 


sy białej. 

Oto kilka wyjątków z tego hieroglficz 
nego notatnika, przetłómaczonych przez 
pewnego profesora języka japońskiego. 
wybornie władającego tym językiem, 

PIERWSZY TYDZIEŃ MIESIĄCA, 

Jest rzeczą istotnie bardzo interesują 
cą siedzieć tak, jak ja w loży dyploma- 
tycznego teatru, gdzie tępota Kai ti od- 
grywa komedję lu roz- 


b której 
ie musi być ta rd sposób nien 


nikni krytyczne, mii 
bok VIA] lk t uien E| 


mjer eaea K A które qena się 
za coś wyższego, dla! , że skorzysta- 
liśmy z ich lale ych zdobyczy. 
Mam miejsce i głos. Ale postanowiłem 
nic nie mówić. 

Delegat angielski zadaje mi od czasy 


do czasu pytania: 
atycznych kontrrewo przekupstwa, prze- — Jakie jest pańskie zdanie o Zagłę« 
lucjonistów” mu, Soye, Miko | Bikont we wszystkie BN tójainadce:i -| biu Ruhry? 


DRUGI TYDZIEŃ MIESIĄCA, 
Delagat francuski powiada do mnier 
— (o pan sądzi o reparacjach? 

— To samo, co i pan o tem sądzi, 

— Trzeba Niemcy zmusić do dokony 
wania spłat, 

— Bezwątpienia| — powiadam i us 
przejmie się uśmiecham, 

— Pa EK > 

— Jakie, bezpieczeństwo 

— gie się Eat tych ludzi na 
Wschodzie... 

Nie pigeni nię i tylko myślę so 
bie w duchu, że Wschód jest strasznie 
wielki: rozpoczyna się on nad Renem, ale 
gdzie się kończy? 

TRZECI TYDZIEŃ MIESIĄCA. 

Zawsze ta sama paplanina.., 

Och, te sprawozdania ekspertów! Ga 
dzę się na wszystkie, nie czytając z nich 
ani wiersza, Bo i poco? Co to nas może 
obchodzić, nas japończyków? 

Zamieniam kolejno fraki, albo żakiety 
noszę. cylindry, uśmiec. EE RE 
fów.. To jest najlepsze, co mogę dla do- 
bra Japonji uczynić, 

Zresztą, amerykanie czynią to samo, 

A europejczycy kontynuują swą grę— 
kłócą się, nienawidzą sie wzajemnie, 

Głupcy!... i 


-EXPRESS WIECZORNY": 


— Czy pan wie, że moja narzeczona, to brylant. 

— Na wszelki wypadek bądź pan ostrożny, bo teraz 
oszustwa z brylantami są na porządku dziennym. 
[osz 


Zgrzyty, 
Helofernesy, obudźcie się. 


Nietylko w starem biblijnem dziele 
Król stracił głowę śród słodkich snów, 
Ju nas w kraju są — przyjaciele! 

Cale falangi „królów* bez głów. 

Choć szersze dano Im spraw zakresy, 
W nieprzebudzonę wpadają sny, 
Wstańcie, na biesy, Helofernesy, 
Ratujcie żwawo swe głupie łby, 


O władco banku, czy dyrektorze, 

Co śnisz z Judytą śród dźwięcznych ir, 
A w zarządzanym przez cię kantorze, 
Wszechwładnie rządzi pośrednik — zbir. 
Miast o. Judycie, o interesie 

Myśl, by nie splajtnął rychło twój sklep... 
Hełoiernesie, © przebudź że się 

I ratuj żwawo swój głupi łeb. 


Ty. pośle, królu dusz, polityku, 

Co pragniesz ciągle na laurach spać, 

1 choć twa praca jest. bez wyniku, 

Nas nie przestajesz pod sztandar zwać. 
Próżno na gładkim jeździsz frazesie, 
Nikt na twych stówek nie pójdzie lep.. 
Heloiernesie, o przebudź że się 

1 ratuj żwawo swój głupi łeb. 


Królu opinii, cny reporterku, 

Za Eh kolację śród kupnych dam 
Cud polityki kreślisz w kurjerku, 
Której naprawdę nie dzielisz sam. 
Cóż ci po dziewy przyjdzie kareste, 
Gdy zaufanie stracisz I chleb... 
Helofernesie, o przebudź że się, 

I ratuj żwawo swój głupi łeb, 


Króli teatru, wzmlankarżu czuły, 

Co dyrektora pod niebłos mgły 
Wstawiasz, gdy pełne miewa szkatuły, 
A gdy biednieje jesteś nań zły. 

Wie całe miasto, że w twojej kiesie 
Jest za łapowkę droga do nieb... 
Helofernesie, o przebudź że się 
Tratuj żwawo swój głupi łeb. 


jak a Sat. 
EEE EEEE COZ BIES EEES 
Dwie krwawe bójki na ulicach, zamąciły 
spokój wczorajszej nocy. 
Przyczyną wszystkiego była oczywiście kobieta- 


Święte uczucie miłości obok ostatnich | Józefa przy ulicy Drewnowskiej, pozo- 
gech uszłache(nienia dusz ludzkich posia | stałych zaś zatrzymano celem spisania 
da brzemienną w skutki wadę, polegają- | protokółu, 
cą na wzbudzaniu zazdrości w sercu ko- | - wiele groźniej przedstawiała się dru 

a pig | , | ga bójka, która miała miejsce dziś o go 

Najczęściej krwawe bójki, które nie- p ró 1 zrana na ulicy: Nawo-Cegielnia- 
oda) się BACA, AJ, na te | nej, 
tddówmtać, 6 dawców "Ci Robotnik Anterak (il. Kopernika 67) 
lub kochanki, spacerował ze swą kochanką po całonoc 

ciągu ubiegłej nocy na ulicach mia nej zabawie, 
sta miały miejsce dwie podobne bójki, Traf chciał, że żona jego 30 letnia 
które tylko dzięki natychmiastowej inter | Agnieszka przechodziła również tą ulicą 
wencji polieji skończyły się na pobielu i|4 zauważyła niewygodną siebie parę 
pokaleczeniu kilku osób. wobec czógo poczęła mężowi p A 
penen wypadek, zdarzył GAS leże mówki., 

łaj o godz. 9 wieczorem ma rogu Brzezi Antezak mając przy sobie próżną bu 
kiej i Franciszkańskiej, gdzie między 28 piwa, ti ża: ; 
letnia M. Wieczorek, i ło woda bn add a SRYWIE WC rej 

W oka mgnieniu zebrał się liczny tłum 
który chciał zlinczowąć miewiernego 


— sa 
narzeczonej, kochanka 


wynikła sprzeczka na tle zazdrości. 

W pewnej chwili kochanek z nożem 
w reku rzucił się na swą ofiarę, 
> Na A w tym samym czasie t- 
dawców = owy w ray | ło się zażegnać niebezpieczeństwo. 
el a, stanęli w obronie Marji, Poszkodówańa udała się na stację po 


Dsięki jednak interwencji policji uda- 


Krewki kochanek rzucił się na bez- | gotowia, gdzie udzielono jej pomocy, nie 
bronną kobietę i ugodził ją kilkakrotnie | wiernego zaś męża zaprowadzono do ko 
nożem w brzuch, misarjatu. 

Na miejscu wypadku, jak to zwykle by|  Antozat niebawem zasiądzie na ławie 
wa, zebrał się ttum. ciekawych żądnych oskarżonych, 
wrażeń gapiów, oraz zawezwana telefo- K A ATP 
nicznie straż bezpieczeństwa, Dodać należy, iż kochanka nie tylko 

Dobrane towarzystwo zaproszono do | wiodła męża pani Agnieszki, lecz nama 
lokalu 3 komisarjatu, wiała jeszcze kochanka, by:zabił swą żo 
„Do rannej zawezwano lekarza pogoto | nę, która stała jej na przeszkodzie. 
wia, który po dokonaniu opatruąku od- — fa, 
wiózł ofiarę nożownietwa 3 szpitala św. 


0 


|Nie do warsztatu towar należy, 


ale do fa 


Tak orzekła panna Bronc 


w Str. 3 


brykanta, 
ia, oddając panu Ż owoc 


wspólnej miłości. 


Kto to była panna Broncia? 


Panna Broncia, przystojna blondynka 
o ładnej różowej twarzyczce „była w J= 
bowiązku' u państwa Ż. przy ul. Kiliń- 
skiego. Młoda ta, bo zaledwie 19 wiosnę 
życia licząca panienka, zdołała podbić w 
czambuł nietyłko serce piekarza z parte- 
ru, nietylko zdobyła z miejsca Rds 
wszystkich appolinów podwórzowych ale 
potrafiła nawet przeszyć strzałą Amora 
serce syna swego chlebodawcy, studenta 
uniwersytetu warszawskiego. 

Wiedzieli o tem wszyscy sąsiedzi, z 
których sądem w BĘ sprawach na 
leży się zawsze i bezwzględnie liczyć, 

Stosunek panny Bronci do wszystkich 
adoratorów — z wyjątkiem jednego — 
był bezwzględnie oziębły, a rzec nawet 
można pa ie odnosiła się do wszyst 
kich „frajerów”, jak mawiała, 

Zaznaczyliśmy: z wyjątkiem jednego. 

Kto był tym jednym? .. 

Seweryn Ż., syn chlebodawcy panny 
Brońci, student uniwersytetu warszaw- 
skiego. 


Gdy miłość w sercach wre, 

Jak się tam między tymi młodymi za- 
częło — tego nie wiemy ... wszyst 
kie „początki” takich spraw są tak szable 
nowo jednakie, że nie posiadają one żbyt 

iego znaczenia przy oświetlaniu tego ro 


niej 
é, że ktoś widział, ktoś e, 
, ktoś wywnioskował, że.. 

To „że” bywa zawsze szeptane na u= 
cho z wielce tajemniczą miną i dwuznacz 
nym uśmiechem na wargach, 

Otóż kucharka od państwa X., którzy 
mieszkają w przeciwległej oficynie zakli- 
na się, że 
nocy w pokoiku służebnym panny Brońci 


widziała dwa cienie, z których jeden na- 
letat do PEP AERA 0 modaga 
studenta. 


Podobne- „prywatne zeznania” składa 


Kwiatki z bruku 


WYRODNY SYN. 
20-letni Stefan Płasznik, podczas kłótni ze 


swym ojęem Błażejem pobił go dotkliwie, o 
czem spisano protokół. 


PRZYWŁASZCZENIE BLISKL 
Helena Białesiewiczowa dała do popra- 
wienia bluskę krawcowej Marji Brodowiczowej, 
po poprawie której ostatnia zażądała 5 zł. Kiedy 
Białasiewiczowa, uznając jsumę za wygórowaną 
krawcowa zdjęła z Bisłasiewiczowej płaszcz i 
takowy sobie przywłaszczyła. 


ZNACZNA KRADZIEŻ. 

Nocy ubiegłej o godz. 3 nięznani sprawcy 
za pomocą przystawienia drabiny do okna 1-go 
piętra dosłali się do pokoju stołowego domu 
mr. 46 przy ulicy, Cegielnianej, skąd skradli futra 
i. mofki, należące do Leona Torończyka, war. 
tości 10,000 zł. 

O powyższym poszkodowany zawiadomił .pó. 
lieję, która wszczęła energiczne Śledztwo celem 
wykrycia sprawców kradzieży. 


ŁADNA ZABAWA. 


Podczas zabawy w straży ogniowej przy nl. 
Emilii nr. 30 został dotkliwie pobity Crestaw 
Woźnicki, przez Frametszka Bejała, o czest spi- 
szzo protokół. 


ziała, jak raz podczas jasnej | nić 


li sobie wzajem wszyscy niemal lokatąrzy 
domu. 


Ile tam było w tych opowieściach praw 
dy, jeden Bóg raczy wiedzieć, dość, ża 
ORDY. była, o czem oby, 

onacie się dość plastycznie wszyscy, 
rych pośrednio, czy bezpośrednio cała ts 
sprawa obchodziła. 
Gorzki owoc wesołej siejby. 
Po pewnym czasie panna Brońcia o« 
puściła służbę u państwa Ż. Przez kilka 


miesięcy nie dawała o sobie znaku życia 
i wszyscy zapomnieli już o pięknej służą- 
cej ... Jeszcze tam bł echa domys- 
łów, komentowano w dość drastyczny spa 
sób tajemnicze odejście Brońci, ale z bie: 
giem czasu cała ta straciła na ak« 
tualności. 


Aż tu — jak grom z jasnego nieba spa 
dła na wszystkich wieść, wieść rozłapy« 
wana przez chciwe plotek uszy lokato» 


Oto dwczoraj nii 
aj — w a 
SE poki 


do mieszkania państwa Ź. za 
witał gość całkiem Esa mee 

Panna Brońcia, 

Nie przyszła sama „.. 

Z dość zawiniątka, które trzy 
mała na L anti i a się pisk nie- 
mowlęcia. 

Pe pi dne ni 
zycie państwo Ż. (syn ich wyjechał na 
ka dal do Warszawy). o 


— To jest pana Seweryna! Niech je ` 
ochrzci i wychowa .. Nie do warsztatu to 
war należy, a do fabrykanta „ 


Mówiąc to opuściła szybko mieszka- 


je, 
Końcowy akt tej tragedji — nie roze: 

i iero wtedy, 

'arszawy, 


Rol 


wielkomiejskiego. 


UJĘCIE DEZERTERA. 

Doprowadzono do 3 komisarjatu P, P. Szmula 
Warcla, bez stałego miejsca zamieszkania, który 
przed kilku tygodniami zbiegł z wojska. 

Dezertera przesłano do f-go plutonu żam 
darmęrji. 

PRZYGNIECIONY PAROWOZEM, 

Na dworcu Łódź — Fabryczna przy repe- 
racji został przygnieciony parowozem robotnik 
depo Łódź — Fabryczna Józef Pordań. 

Felczer kolejowy udzielił, mu pomocy, 

Napodwórzu domu nt. 205'pizy ulicy KINA: 
skigoo pobity został Antoni Strzelecki przez 16- 
zela Sibińskiego, który porwał na pośzkodowa- 
nym ubranie. 

BOKS NA ULICY. 

Bolesław Warecki i Antoni Markiewiewicą 
wszczęli bójkę na pięści na ulicy o czem policja 
spisała protokuł, 

USIŁOWANIE KRADZIEŻY. 

Nocy ubiegłej o godz. 1-ej nieznani sprawcy 
wybili otwór w dachu domu nr. 4 przy ulicy 
Wschodniej, którędy dostali się na drugie pię- 
tro, gdzie świecąc lampkami elektrycznemi zad 
glądali do mieszkań w celu dokonania kradzi>ty, 
lecz spłoszeni grzoz lokstorów ratowali się 
ucieczką, 


me 


Dziś odbędzie się posie- 
dzenie komisji niesienia 
pomocy bezrobotnym 
przy gminie żydowskiej 
w Łodzi. 

Jak się „Express” dowiaduje w dnin 
drisiejszym odbędzie się pósiedzenie ko 
misji niesienia pomocy bezrobotnym przy 
granie żydowskiej w Łodzi, 

Gmina żydowska ' otrzymała bowiem 
8 tysięcy złotych dla kontynuowania ake 
cji podziału zasiłków, wobec cżego na 
dzisiejszem posiedzeniu omawiana bedzie 
sprawa realizacji tych wypłat, 


EMRRNARARNARNANNKA 
Czytajcie 


=, LAPIEÓY WIECMORT 


Ze sportu. 
ODŁOŻONE ROZGRYWKI O MISTRZO 
STWO. 


W związku z niedojściem do skutku 
niedzielnych rozgrywek o mistrzostw. 
Łodzi, łódzki związek okręg: p 
nożnęj zamierza przenieść ROA te na 
koniec bież. miesiąca. 

Na zawody powyższe sprowadzeni zo. 
staną sędziowie z Warszawy, lub z Kra- 
kowa. (b) 


MISTZOSTWO _SPRINTEROWSKIE 
AMERYKI. 


W mistrzostwie sprinterowskim Ame 
ryki prowadzi Spencer przed Walkcerem 
Pianim į Goulettem, Spencer jest w 
skonałej formie i bije z łatwością swye! 
przeciwników. 


KOLARSTWO WE FRANCJI, 


We Francji udzielono w 1923 
70,931 licencji dla motocykli. 


roku 


Dajcie dzieckułó 


„ESPRESS WIECZORNY* 


dzkiemu tanią Książkę! 


Zdzierstwo księgarzy-wydawców wespół z drożyzną papieru 
i robocizny tamuje rozwój oświaty w Polsce. 


Panie ministrze oświaty! Rodzice! 


Księgarnie łódzkie od wczoraj prze- 
pełnione sę młodzieżą szkolną. Z otwar- 
ciem nowego roku nauki rozpoczyna się 
dla naszej dziatwy ciężka wędrówka cd 
siiepu do sklepu, od antykwarjucza do 
aniykwarjusza, w pogoni za książkę 1 za 
podręcznikiem szkolnym, W naszych sto 
sunkach, a szczególnie wobec dzisiej- 
szych warunków, wędrówka ta najeżona 
jest szczególnie trudnościami i pełnią u 
trapień, o których pojęcia niema dziecko 
Zachodu. Tam książka-naukowa lub pod 
ręcznik szkolny pomimo doskonałego i- 
kładu i wspaniałej szaty zewnętrznej, jest 
dostępny dla każdego, a dzięki szeroko 
rozwiniętym kooperatywom wydaniczym 
rioże się weń zaopatrzyć nawet dziecko 
najmniej zamożne, 

Zupełnie inaczej przedstawia się spra 


wa u nas, gdzie książki wogóle, a podrę ! 


cznik szkolny w szczególności, jest luksu 
sem, który są w stanie kupić swym dzie- 
ciom tylko ludzie bardzo majętni, Nato- 
miast większość nie może sobie pozwolić 
ña talk wielki wydatek i musi się konten 
tować książką używaną, nabyła po sło- 
nych cenach u antykwarjusza, aibo też 
wyrzec się jej zupełnie. skąząć dziecko na 
połyczanie podręcznika z lekcji na lekcję 
Nie potrzeba dodywać, jak w tym ostat- 
nim wypadku, nieposiadanie własnych 
książek szkołnych fatalnie się odbija na 
postępach ucznia i ile zgryzot oraz gory 


FELJETON, 
Sezon polowaniu. 


Wrzesień prawie we wszystkich pań- | 


stwach jest początkiem sezonu polowania | 


i łowów, Przeklinają go kuropatwy zają- 
ce, samiy, etc, ale błogosławią myśliwi. 
Cóż te za rozkosz! Naganka, trzy łatwe 
zakłady, z jednego na drugi jedzie się wy 
godną bryczką, na stanowisku siedzi się 
na stołeczku itd, 

Oczywiście ludzie nie mający stano- 
wiska tj, pozbawieni posad vel zreduko- 
wani mniej się cieszą na wrzesień, Oni na 
wei się martwią, gdyż właściwie są zwie 
rzyną, Upolowano ich, jako najodpowied 
niejszych kandydatów na redukcję... 

Zresztą we wrześniu zaczyna się polo 
wanie nie tylko na zwierzynę. W miesią 
cu tym, ojcowie polują na zięciów, młodzi 
ludzie na posagi, meklerzy giełdowi na 
naussę, egzekutorzy na opornych płatni- 
ków, aktorzy na kontrakt, dyrektorzy te 
atrów na repertuar, dziennikarze na sen 
sacje, doktorzy na chorych, a wszyscy — 
na gotówkę, 

A ta zaczyna uciekać zawzięcie, W 
pierwsrych dniach każdego miesiąca da 
słę czasem jeszcze złowić, ale począwszy 
od jakiegoś 8-go, czy 10-go — staje się 
nieuchwytną. 

1 wtedy nie pomogą ani żadne zasadz 
ki, ani tropłenie — rozstąp się ziemio, a 
ty „myśliwoze” choć usiądź i płacz! 


Ale dziś jest dopiero trzeci. Dziś jutro 
à może jeszcze pojutrze żyjemy, Dopiero 
nieco później zaczniemy polować — na 
pożyczki, T. Stach. 


UŻYCIE AEROPLANU W KOPAL- 
NIACH ZŁOTA, 


Rejon złotodajny w północno-wschod- 
nim Quebecu został połączony linją lot- 
niczą z najbliższym punktem kolejowym, 
stacją Angliers, Komunikacja lądowa, ze 
względu na przeszkody terenowe, była 
nad wyraz uciążliwa i długa, obecnie prze 
strzeń, którą przebywano konno około 
10 dni, samolot przelatuje w kilka godzin. 


Ratujcie uczącą się młodzież! 


czy dostarcza to nieszczęśliwemu dziec- 
ku i upośledzonym pod względem mate- 
zjalnym rodzicom, 

Fatalna kwestja podręczników szkol- 
nych, która co rok o tej porze daje się we 
znaki naszemu społeczeństwu, obecnie 
stała się szczególnie palącą. Należy to 
przypisać przedewszystkiem szałonej dro 
żyźnie, jaka panuje na naszym rynku księ 
garskim, który co do swych wygórowa* 
mych cen nie ma sobie równego wprost 
na kuli ziemskiej, Szczególnie da się to 
powiedzieć o wydawnictwach warszaw- 
skich, na które skazana jest Łódź i całe 
nasze - szkolnictwo. Dzięki -szalonemu 
zdzierstwu księgarzy, przyzwyczajonych 
przez długi okres inflacji do nadmiernych 
i niczem nieusprawiedliwionych zysków, 
dzięki olbrzymim cenom na papier krajo 
wy, dzięki wreszcie robociźnie, która w 
rozmaitych dzielnicach Polski posiada 
wielce nieuregulowany charakter, a w 
Warszawie jest niewspółmiernie wysoka 
w porównaniu z prowincją, —książką kal 
kuluje. się bardzo drogo i jest artykułem 
zupełnie niedostępnym dla szerokich 
mas, 
Mówi się bardzo wiele ò analfabetyż 
mie i o małym czytelnictwie w Polsce, 
ale czyż główną przyczyną tego smutne- 
go objawu nie jest drożyzna książki pol 
skiej? Cryż walka z ciemnotą i analfabe 
tyzmem nie byłaby w głównych swych 


podstawach rozwiązana, gdyby się do- 


Nauczyciele! 


stąd, iż z ukończeniem roku szkolnego 


starczyło społeczeństwu taniej ; dobrej| wszyscy uczniowie danej szkoły składają 


książki? 

Jednakże szczególnie tragicznie przed 
stawia się kwestja podręczników szkol- 
nych bez których nie można sobie wprost 
wyobrazić normalnej i celowej „nauki. 
Dziecko co rok o tej porze powraca ze 
szkoły do domu z długim wykazem ksią- 
żek, które trzeba nabyć, i to jaknajśpiesz 
niej, i co rok musi rezygnować z połowy 
z nich, gdyż ojciec nie jest w stanie wy» 
łożyć naraz tak wielkiej sumy. 

Jeśli sprobujemy zanalizowąć to smut 
ne zjawisko, iż książka szkolna jest ab- 
solutnie niedostępna dla większości na- 
szej uczącej się dziatwy, przekonamy się 
iż oprócz zdzierstwa księgarza i pewnych 
anomalii rynkowych, wiele winy w utra- 
pieniach podręcznikowych ponosi rów- 
nież szkoła i nauczyciel, Chodzi tu prze- 
dewszystkiem o fatalny system częstej 
zmiany — przeważnie co rok — podręcz 
ników w tej samej klasie, co nie pozwala 
młodszym uczniom na dziedziczenie ksią 
żek po swych starszych kolęgach. 

W wielu szkołach zagranicznych, co 
zresztą było planowane, a nawet usku- 
teczniane i u nas, urządzone są składnice 
przyborów 
gdzie można za bezcen zaopatrzyć się co 
rok we wszystkie potrzebne książki i po 
moce szkolne, Materjały te pochodzą 
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Co się zmieniło w Łodzi w czasie mego _ 
urlopu. 


Ach, nie macie pojęcia czem jest 
Łódź dla tych, którzy są od niej zdala, na 
głuchej wsi, niepoprzerzynanej linjami 
tramwajowemi, nieopasanej taśmami dy- 
mów fabrycznych, niezapełnionej krzy- 
kiem i gwarem wielkomiejskiego życia! 

Trudno mi nawet opisać ten ogrom tę 
sknoty, jaki wypełniał moje serce aż po 
brzegi na myśl o tem, że jestem od was, 
mili łodzianie i łodzianki, oddalony o,» 
24 kilometry, które pay mi się 

szczególnie, gdy siedziałem w o 
grodzie odiegłością nie do przebycia! 

ź moja kochana, ubóstwiana 
Łódź, ubóstwo moje najdroższe, przed- 
miot wiecznej udręki i tęsknoty, zmart- 
wień i radości, miasto moje najmilejsze, 
najpracowitsze, najbrudniejsze, najohyd- 
niejsze, į najsympatyczniejsze zarazem — 
jak bardzo mi było żye bez ciebie! 

Codzień, gdy budziłem się ze snu, 
zresztą nie tyle „się” ile pianie koguta są 
siadki budziło mnie co rano — myślałem 
z melancholją na twarzy: 

— Mój Boże, co teraz robi policjant 
na rogu Piotrkowskiej i Dzielnej?,. Czy 
tak samo, jak zawsze zapisuje do swego 
notesika tematy do migawek sądowych? 

Czasem nostalgja moja przybierała roz 
miary katastrofalne į chciałem poprostu 
wszcząć bijatykę z pierwszym napotka- 
nym chłopem na wsi, by spełnić marzenia 
kolegi Żaka i stanąć przed kratkami są- 
dowemi, albowiem sam pobyt w sądzie w 
charakterze chociażby oskarżonego ulżył 
bymi w nieznośnych cierpieniach, 

Dwa tygodnie urlopu minęty jak po- 
kuta więzienna zawodowego złodzieja i 
oto znowu stoję przed wami w całej swej 


okazałości jak dawniej z drobną domiesz 
ką kilku kilogramów, które mi przybyły 


na wsi. 

Co się zmieniło w Łodzi w czasie me 
go urlopu?... 

Prze iem kwestja bruków 
miejskich została wreszcie raz na zawsze 
załatwiońa, z czego powinniśmy być wszy 
scy niezmiernie. zadowoleni, 


Załatwiono się z tą bolączką w spo-| nikto 


sób radykalny i bardzo prosty: zniesiono 
wogóle bruki i ulice Łodzi przypominają 
i en ścieżki na Saharze, 

Mniej więcej tak samo uregulowano ze 
gr miejski przy ulicy Piotrkowskiej i 

zielnej; poco mamy narżekać, że zegar 
się spóźnia lub się spieszy, lepiej wyjąć 
wskazówki i zakleić cyferblat makula- 
turą! Tak też uczyniono, 

Pracownicy pogotowia ratunkowego 
otrzymali podobno nowe czapki, a przed 
pogotowiem wywieszono latarnię, która 
nie pali się w nocy lecz w dzień, ale 
mniejsza o to, nie odrazu przecież Kra- 
ków zbudowano. 

Pozatem qic RAY — jedna ja 
kaś tam katastrofa samochodowa, — to 
przecież błahostka, o której nie warto 
wspominać, kilka nówych plajt poważ- 
nych kupców — to przecież było do prze 
widzenia, a że „Widzewska Manufaktu- 
ra” nie ruszyła jeszcze ze stacji Widzew 
nie można mieć z tego powodu pretensji 
do zawiądowcy, 

Naogół więc zastałem wszystko nie- 
zmienione w myśl zasady „nic nowego 
pod słońcem łódzkiem”, co bardzo mnie 
ucieszyło i jednocześnie napełniło stra- 
chem na myśl, kiedy wreszcie Łódź sta- 


i podręczników  sżkolnych, | sżkoły 
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owe książki w składnicy i wzamian za lo 
z początkiem nowego okresu nauki mają. 
zapewniony za minimalną opłatą amorty 
zacyjną cały ekwipunek książkowy nies 
zbędny do nastęnej klasy. System ten u 
nas ze względu na ciągłą zmianę podręcz 
ników, o czem mówiliśmy powyżej, jest 
nie do przeprowadzenia, i rodzic» są ska 
zani co rok na opłacanie olbrzymiego ha 
raczu książkowego, który jest stanowczo 
ponad ich siły. 

To też nasze władze szkolne, nauczy 
cielstwo i komitety rodzicielskie nie po- 
winny bezradnie zakładać rąk, lecz wziąć 
się energicznie do walki z drożyzną i nie 
dostępnością podręcznika szkolnego. 


Dróg ku temu jest bardzo wiele i wska 
zaliśmy ich kilka, Najprostszą wśród nich 
jest zakładanie kooperatyw wydawniczo+ 
drukarskich i tworzenie składnic szkol- 
mych, chociaż to jeszcze nie wyczerpuje 
wszystkich środków. 


Odrobina dobrej woli, trochę czynu ł 
niewielka doza zmysłu organizacyjnego, 
o które w Łodzi nie jest znowu tak trud 
no, a dziecko łódzkie będzie kroczyło do 
z podniesioną głową, nie potrzą 
bując się wstydzić swej nędzy i braku naj 
niezbędniejszego środka nauki, jakim jest 
książka. Pedagog 


nie się miastem nie tyle europejskiem, ila 
le miastem, a nie wsią o wyraźnych 
> 74 f isać 
w jem napisać 6 
ka PE ŻE yi rega) zmianie, _ 
Pan Zygmunt Webel nie spaceruje już 
po ulicach miąsta, jąc od 
czasu i do cudzych kieszeni, 
Pan Z, Webel został złapany na go« 
uczynku i stanął przed sądem, o- 
skagtony o TR Z R 
ędzia skazał pana unta na 
tygodni więzienia Pi zawiesił wyrok na 
przeciąg jednego roku. Juris, 


czasu do 


Chcesz się opalić na 


murzyna? 
Kap się w esencli herbaty, 


Każdy mieszczuch wyjeżdżający ne las 
ralojsoowośół i 


to do RAS „ uwat 
ża za punkt W opalić się na . 
GARE DARA doln A, 0: 
i , Zz czego wys 
u ice i lopisały, EL 


wiele zmartwień, nieza: 
ba — nawet, kłótni małżeńskich, 

Tak właśnie działo się w Dieppe wa 
Francji, I kto wie, do czegoby było dos 
szło, gdyby nie pomysłowość pewnej pani, 
która wykąpała SAY esencji herbaty i 
zadziwiła wszystkich cudownie bronzową 
inkarnacją ciała. 

Owa pani była o tyłe uprzejma, że nie 
u! swego wynalazku i wnet wszysc! 
occkajo y Dłeyge BYR GEE go czad 
no. Obeszło się bez słońca! 


Impogująca hibljoteka. teorji względności. 


Profesor matematyki na uniwersytes 
cie w Liege p. Lent wydał szczegółową 
bibljografję dzieł poświęconych teorjł 
Einsteina. 

Imponujący ten dorobek liczy dotych+ 
czas 3775 książek. 

W tem na Niemcy przypada 1435, na 
Anglję 1150, na Francję 690, na Włochy 
215 i na Holandję 126. Ilość uczonych, 
którzy pisali o teorji względności wynosi 
1175, w tem niemców 350, anglików 185, 
irancuzów 150, amerykanów 128, włos 
chów 65, kolendrów 50, austrjaków 49, 
szwajearów 374 
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Tagin miii iyega manekina. 
Zakociiała sięw Einn neapolitanczyku; który 


uprawiał sporty, kolidujące z kodeksem karnym 


—-X— 


Groził jej rodzicom, ża ją spali ra sposób Landru, jeśli 
nie otrzyma 10,000 franków. 


Niejaki pan Eugenjusz Mathieu, z za- 
wodu kotlarz w Gennevilliers pod Pary- 
żem jest, a przynajmniej był do niedawna 
ojcem pięciu córek i syna, Dwie córki, 
Żorżetka i młodsza Gizelka pracowały w 
Paryżu, starsza jako modniarka, młodsza 
jako manekin w jednym ż wielkich do- 
mów krawieckich przy rue de la Paix; 

Być manekinem przy rue de la Paix to 
wczle nie łatwo. Trzeba mieć zgrabną fi- 
gurkę, piękną buzię, ha której na zawoła 
nie poiwnien wykwiłać czarujący uśmiech 
odpowiedni wzrost, elegancki chód:i dużo 
szczęścia, gdyż kandydatek jest zaksze 
daleko więcej, niż miejsc. Jaka jest rola 
manekinów? W. godzinach przyjęć mane- 
kiny ubierają się w najnowsze modele su 
kien „płaszczy, fiiter, kapeluszy i defilują 
'w salonach wielkich magaz: przed o- 
czyma bogatych klientek, Aby się suknią 
podobała, zależy to w znacznej części od 
manekina. który ją potrafi, dobrze spre- 
tentować. 

Bardzo częste wielkie. firmy krawiec- 
kie wysyłają swoje manekiny, ubrane w 
nowo kreowane modele, na wyścigi do 
Longchamps czy Auteuil, . gdzie tysiące 
oczu damskich obserwują kostjamy, a jesz 
cze liczniejsze oczy męskie badają wdzię- 
ki manekinów. 

Jednem słowem karjera -manekinów 
ka przedmiotem pożądania i zazdrości 

nogich sere niewieścich między. 16 a 25 
rokiem życia. Nierzadko bardziej urocze 
manekiny można oglądać sfootgrafowane 
na kartkach pocztowych, w wielkich ilu- 
strowanych przeglądach'mód, a nawet na 
ekranie, st 

Ale z drugiej strony wokół nich iak 
wszystkich wogóle midinetek paryskich, 
czyhają roje amatorów czułych serduszek 
I pięknych buziaków. Nie.rzadko trafi się 
„un brave garcon” w postaci drobnego u- 
hzędnika, handlowca, robotnika, staden- 
ta czy artysty. 

Wdetug starego zwyczaju, uśwcięcne- 
go jeszcze w „Cyganerjt* Murgera czy 
vTajemnicach Paryża'* porpierwszych ro 
mantycznych niedzielnych wycieczkach 
do Meudon czy Saint Cloud, następuje 
wspólnem mieszkaniem, nierzadko mal- 
żeństwem, i 

Czasami los nadarzy kochamka ze świa 
ka grubych finansierów, bogatych marki- 
zów, egzotycznych książąt, ale nierzadko: 
po. takich próbach dawny, manekin lan- 
suje ęsi w świat wielkiego demimondu i 
błyszczy potem własnym pałacem, loka- 
lami i najdroższymi samochodami, 


Czsami jednak kończy się gorzej, bo 


Romans z życia cesarskiego 
dworu rosyjskiego. 
0 

Rasputin dobrze już podchmielony, 
siedział na uboczu z księciem Meklen- 
burskim, niewiele pijącym i już trochę ni» 
pewnym tonem mówił: 

— Wszystko tylko pozory > I za to; 
Żeś mnie w tem upewnił... z książek .. 
uważaj, że Grigorji jest twym wierzycie- 
lem „. Teraz już przynajmniej wiem, cze- 
go się trzymać iito jest. zupełnej pew- 
wości nie mam .., nio wogóle nie jest znpel 
rie pewne na świecie .,.. ale zawsze jakieś 
oparcie, jakąś podstawę „. Ja myślę, że i 
djabłów rozmaitych to też ludzie wymyśli 
l. bo trzeba było dać jakieś przeciwsta- 
wienie Bogu... A jak człowiek wszystko 
do końca zrozumie, to powinien sobie 
brzytwą gardło poderżnąć i basta 

— Ee, co za brzydkie rzeczy, 
taśmiał się książe — ja tam zamiast sobie 
gardło poderźnąć, wolałbym chociażby 
przejechać granicę, przewietrzyć się tro- 


chę, zobaczyć, jak i co.. Tylko, że właś|pierwszego wejrzenia, ale szło mu z 


wraz z pewną młodziutką, zgrabną i bar- 


poznał zaledwie kilka dni temu na przyję 


nym blaskiem, jak u kota, 


wśród roju amatorów pięknych buziaków 
z okolic rue de la Paix kręcą się typy, po 
zbawione uczciwości, fortuny i „.„wszęl- 
kich, skrupułów. b 

Na. drodze pięknej Gizelki-los posta: 
wił takiego. właśnie niebieskiego ptaka 
pięknego neapolitańczyka o romiem 
nem imieniu Rafaela, a jeszeze bardziej 
znaczącem nazwisku Galante, 

Jed majątkiem jego była wielka 
uroda, pa spryt, 2 zawodu zaś był kelne- 
rem w jednym z barów w okolicach rue 
de la Paix. gdzie midinetki zachodzą na 
kawę po obiedzie, 

Tam też piękna Gizelka poznała do- 
rodnego Rafaela. Stało się to w lecie. 


Z końcem maja Gizelka nie powróciła 


à e 

aczenie, przepla- 

o wielkiem szczęściu 

Wirófce potem zakochana para znik- 

nęła z Paryża. Piękny Rafaei zabrał na 

drogę podręczną kasę kawiarni, w której 
pracował, 

Z pewnych powodów pan Galante nie 

gł wracać do ojczyzny mimo to młoda 
para na miodowe miesiące 
do. Neapolu, ` 

Z pod stóp Wezuwjusza z uroczego 
Capri, gdzie przy dźwiękach Santa Lucia, 
zakochani spędzali rozkoszne sam na sam 
w blaskach czarujących zachodów słońca 
przychodziły: jeszcze wiadomości od pięk 
nej Gizeli, W jakiś czas potem przyszło 
jeszcze kilka kartek z Brukseli, a potem 
wszystko ucichło, 

Niedługo potem Żorżetka, starsza sio- 
stra Giżełki, spotkała w Paryżu pana Ga 
lante, który z wielce RÓG ją dopy 
tywał się co się stało z Gizelką, Sprowa- 
dzony do domu rodziców, dział, że 
niedawno przedłem w 
na pocztę celem nadania kilku listów. Gi- 
zelka czekała na niego na ławce, a kiedy 
wyszedł z biura pocztowego już jej tam 
nie zastał, i 

W tym czasie tsary pan Mathieu otrzy 
mał anonimowy list, Nieznajomy autor za 
żądał, aby ojciec przyszedł sj 
tyfikację koło portu le Villete, mając w 
ręku kopertę zawierającą 10,000 franków 
Jeżeli tego nie zrobi, nie ujrzy już więcej 
córki, która zostanie poćwiarotwana. i spa 


adła się 


lona według metody słynnego Landru, ręku w pogoń, ale nik 


List oświadczał, że wtajemniczenie po 


rzekaliście mi, w swoim czasie, ojcze Gri 
gorji, wiele „ale jakoś wyniki narazie nie 
znaczne .., 

— No, dobrze, już dobrze „. Przyiedź 
do mnie jutro, to pogadamy ... A teraz nie 
mów ... nie warto i tale zapomnę „. 

Wtem drzwi otworzyły się z trzaskiem 
i do' zadymionego rożiiwk*nego gabinetu 
weszła hrabina Kleinmichel, dama dworu 
cesarzowej, jedna z ulubieniec Rasputina. 


dzo przystojną kobietką o typie ormianki 
jeszcze bodaj suciej od hrabiny wybrylan 
towana, w pięknej etoli gronostajowej. 
Była to kuzynka hrabiny, którą Rasputin 


ciu u hrabiny, 
Ujrzawszy ją Rasputin cały się rozpro 
mienif, a oczy zaiskrzyły mu się fosforycz 


— Aaaa, kirzyneczka, kuzyneczka! — 
rzekł wesoło, podnosząc się z kanapy — 
no, no, ktoby przypuszczał „. Toś mnie i1- 
cieszyła doprawdy ... Toś ucieszyła „. — 
dodał, młaskając językiem, 

I nie krępując się nikogo, trzykrotnie 
serdećznie uściskął i ucałował uśmiech- 
vietą, jak zwykle, hrabinę Kleinmichel, 
a potem jej kuzynkę, która go nęciła od 


j| sarskiego. 


seli poszedł | listu, jako 


nocy na forf już agenci zaczynali drwić z pana Mathieu 


jakoś opornie, zupełnie, jakby bawiła się 


sującego szampana i usiadł przy niej. 


niemu, ten djabłu duszę zaprzedał 4 cięż- 


najgrzeszniejszy ze wszystkich... — rzekł 
nagle Rasputin poważnie, poczent dodał: 
— tylko że w tem grzechu nie widzę ... To 


Król międzynarodowej bandy handlarzy 
narkotykami „Brilliant Chaing* uwięziony. 
jentki najczęściej fatalny nałóg przypła- 


cały samobójstwem, 

lo liczby ofiar Nama należała pomię. 
dzy wielu in. artystka malarka Begi 
Keats, RE Andrey Knowles Harrison tan 
cerka Freda Kempton i w. in. „Chaing” 
przybył do Londynu w żamiarze kształcą 
Nia się w inżynierji, lecz żądza złota po- 
pchnęła go do zbrodniczego handlu, Po 
odstedzepiu kilku lat więzienia. będzie wy 
stany do miejsca urodzenia w Chinach. 


Pośrednictwo małżeńskie na dworze japońskim 


Książe Yosuhito of Ohichibu, drugi}  - A zadanie takiej pośredniczki jest nie- 
syn mikadą. liczący obecnie 22 lata,- ma | łątwe, musi bowiem nietylko pach oe! 
wkrótce, „za przykładem, swego; brataj żonę księciu, ale także zająć się wszelkie 
starszego, udać się w po: Euzopy. | mi przygotowaniami do ceremonii ej 

Zanim wszakże książe opuści ziemię | a nawet postarać się o stroje dla obhíbień 
japońską, mają być ogłoszone urzędownie| ców i o wyprawę dia młodej. 
jego zaręczyny, której jednak z panien ja| _ W.sprawie-księcia Kosuhito ol na 
pońskich przypadnie w udziale być narze Pok księżnę Nagako, która po- 
czoną księcia, tego jeszcze nikt nie wie, | ślubiła w styczniu r, b. następcę tronu, sa 


Tajemniczy handlarz środkami narko- 
tycznymi. chińczyk Chan Nam, zwany 
Brilliant Chaig, został wytropiony i ujęty 
w Londynie, dzięki energii i sprytowi-po« 
licjantki, której nazwisko przez policję 
jest ukrywane. 

Na Namie ciąży wiele ofiar, 
młodych kobiet, Którym dostatc: 
iny i opium. 

Utržymywat w Londynie szereg't. zw. 
„jaskiń opiumowych”, których stałe kli- 


koka 


książętom bowiem j za- | ma i młodziutk. a 
Er mmaa ida Spett Ba ano maa a 

powierza się pośredniczkom, wybieranym dworze jap: im oczekują teraz 
przez dwór zą każdym afery gdy. z zajęciem, kogo młoda: księżna: pho 


er 
rzone jest ma sięcia z rodu ce-| na swa. szwagrową, 


Figle pijanej małpy. 


Mieszkańcy przedmieście birgminham | nawet widziano ją pewnego razu spaceru 
skiego Erdington, przez 4 dni przeżywaił jącą po dachu wagonu ZA 2 


ma przemiany strach i wesołe chwile, jdującego się w biegu. 
zomiidiw. teliti adp iudyjskiej, Ti cztery dni Si polowano 
która uciekła pewnemu włochowi, ma t ję, aż wreszcie zamiłowanie jej 
Małpa ta, nadzwyczaj zręczna $ silna | do u pozbawiło ją wolności. Oka- 
stała się istną plagą. Pędziła ona przed| zało się w ym wypadku, że czasem i alko 
sobą dzieci, wracające ze szkoły, straszy | hol może się: okazać pożyteczny, Małpa 
ła nerwowe kobiety, tak dalece, że om- RÓŻ mianowicie do pewnego lokali 
dlewały na' ulicy, niespodziewanie poja- ae RO LC kilka butelek 
wiata się to tu, te ówdzie w jakiemś par- | piwa. Wypiwszy to piwo w jakiemś za- 
teroweńi mieszkaniu, w którem tłukła| cisznem ustroniu, małpa zrobiła jeszcze 
wszystko, co nadawało się dò stłuczenia, | kilka śmiałych 
w: ogrodach | na zasnęła, W 


ywała kosztowne kwiaty ła * zostal ja 
publicznych kąsala tych, idareyi chcje | aresztowana" Hal licję. WOZIE 
schwytać, raniąc ich mix krotnie y zaszedł w Ame- 


Gdyby ten ów 
bardzo ciężko, właziła na drzewa i'stam: | ryce, tó owada jeszcze za 
tąd wyszczerzała zęby do publiczności, Makara UA: Mkofidótwej 

jak gdyby śmiejąc się z ich kłopotów, a OBEC 
| 
licji do niczego mie doprowadzi. Na końcu | lante. Znaleziono go w jednym z barów 
podpis, znajdowała się wyryso | koło Opery, aresztowano i osadzono w 
wana czarna ręka i sztylet, więzieniu La Sante. 

Mimo ostrzeżeń, pan Mathieu udał się Włoch wypiera się wszelkiego wspól 
na policję, Tam. wyśmiano się z listu, mi-|nictwa z autorami listu i rkązuje at 
mo to jednak dano mu dwóch agentów u | wielce strapioną minę z powodu zniknię- 
zbrojonych, z którymi ojciec poszedł na oj cia ikochanej. 
znaczoną schadzkę. Nie zastano nikogo i| “Zrozpaczona rodzina jest przekonana 
Że uwodziciel córki działał nie na własną 
rękę; ale poprostu był agentem handlarzy 


wg towarem, 

iękny Rafael siedzi obecnie w więzie 
niu i A Diii iennie otrzymuje listy od róż- 
nych kobiet, do których nierzadko dołą- 
czone są przekazy pieniężne, 


gdy. wtem w ciemnościach rozległ się o- 

stry świst gwizdka i w mroku wjrzano kil- 

ka uciekających czarnych sylwetek. 
Policjanci rzucili się z rewolwerami w 


nie schwytali. 
Pelicja rozpoczęła szukać że Ga- 


tylko ludzkie zabobony ... Spójrz na zwie 
rzęła, 

— Ależ zwierze to twór nierozumny.,. 
Zwierzę i Boga nie zna i grzechu nie poj. 

— Nooo, nie mów — przerwał jej Ras 
putin — nie, nie powinnaś tak mówić „. 
Mądrość nie polega na świadomości do- 
brego i złego... Tak, talk, koteczko moja. 
— rzekt pieszcząc jej ramiona śnieżnej 
białości — nie opieraj się memu pragnie- 
niu, nie sprzeciwiaj memu pożądaniu s. 

— Nie, nie i jeszcze raz nie, ojcze Gri- 
gorji — rzekła kuzynka — ja bardzo was 
lubię, nie stronię od was, jak widzicie, po 
zwalam na pieszczoty i pocałuniei — dor 
dała uśmiechając się zalotnie i bardzo o: 


z nims 

Rasputin wziął ją pod rękę, podpro- 
wadził dó kanapki w kącie zdala od sto- 
fu i rzekł; a 

— No, siadaj.. Opowiedz. 'co tam u 
ciebie słychać? A może napić chcesz 
się czego? „„ Szampana? 

— Mogę ... — z uśmiechem rzekła ku 
zymka, zdejmując rękawiczki, 

Grigorji sam przyniósł jej puhar mu- 


— No i cóż chłop twój? Puścił cię tu, 
nie bał się? ~ Ale bo też nie ma czego słę 
bać: niedostępna jesteś „. — mówił, spö- 
ślądając na nią pożądliwie — a to nie do- 
brze, bardzo niedobrze .„. Serce ci wysch- 


mie bez miłości, bez jej. jasnego +promie- — Słuchaj, nie baw ty się mną ... Nie 
tia dusza ciemnieje i słońcem się cieszyć Nie bawl.. — wyjąkał Rasputin, — ty 


nie można .. I Bóg od ciebie się odwróci... 
Niewolno czynić mu naprzekór i postępo 
wać wbrew Jego nakazowi.. Pożądam cię 
znaczy, że Bóg tak chce, a kto przeciw 


mnie jeszcze nie znasz, kociątko, czy ty 
masz pojęcie, do czego ja jestem zdolny; 
gdy kto mi się opiera... Więc ... ja ei za: 
dzę .. lepiej nie baw ty się mną- — sd 
nat i zgrzytnął zębami, pozieleniał cały, 
zeskoczył z kanapy i rzucił się do stolu: 
— Hej, wy tam, faraonyl!! — wrzasnął 
dziko na cyganów — walcie moją tlubio: 
ną pieśń: „Jadę, jadę, jadę do niej.. No 
jazda. prędzej, już!ll * 
(D. c. n.) 


ko za swój grzech odpokutuje .,. 

— Ależ na co wam, ojcze święty, moja. 
grzeszna miłość? 

— Eee... jaki ja tam święty? Ja jestem 


zy 
A 


„EXPRESS 


„WYNYIE ya 


WIECZORNY* 


Sądy rozjemcze czy pakt gwarancyjny) 117e + swrzesna. 
Niewyjaśnione stanowisko delegacji francuskiej. 
Mac Donald forsuje sprawę przyjęcia Niemiec do Ligi narodów. 


GENEWA, 2 września. 

Spacjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Z wieliią niecierpliwością oczekł- 
wano przybycia Mac Donaldai Herriota. 
Gdy wieczorem: rozeszła się w mie- 


$elę pogłoska, Że premjerzy. Anglji 1|trzejszego 


Francji już przybyli do Genewy 
publiczności wyległy na ulice, 
W cłągu wieczora dziennikarze dó- 
bljali się już do sekretarza Herriota 
chcąc uzyskać choćby szczupłe infor- 
macje 0 jego zamiarach. 
Tak samo był oblegany przez dzien- 
nikarzy sekretarjat delegacji angielskiej, 
Wieczorem też nadeszły wiądomo- 
Ści z Londynu, iż Mac Donald wysunie 
projekt międzynarodowych sądów roz- 
jemczych (arbitrażu) w zatargach mię- 
dzynarodowych, 
Czynione były zaraz 
“zyskać iniormacje od 


Pożyczka amerykań- 
ska dła przemysłu nie- 
mieckiego: 

j LONDYN, 2 września. 
Specjalna służbą telegraficzna „Expressu. 
„Daily Exange* donosi, iż w 

czwartek został między amery- 
kańskiemi bankierami i przemy” 
słowcami niemieckiemi zawarty 
układ w sprawie pożyczki w su- 
mie 500: miljonów marek złotych, 


jednak pod warunkiem, jeżeli 
reichstag przyjmie plan Dawesa. 


Ponieważ reichstag. przyjął plan 
Dawesa układ ten jej defini- 
tywny. E 


Mac Donald prowadzi ro- 
kowania w sprawie przy- 
stąpienia Niemiec do Ligi 


narodów- 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
LUNDYN, 2 września. 

Wszystkie dzienniki poranne oma- 
wiają trudności, jakie nasuwają przy 
uregulowania sprawy bezpieczeństwa 
rozbrojenia, 

Mac Donald pisze „Daily Herata“ 
jedzie do Genewy ztym przekonaniem, 
że uda mu się sprawę rozbrojenia 
pchnąć na realne tory. 

Wiemy doskonale, że w Genewie 
nie będzie można jeszcze tej kwestji 
definitywnie rozwiązać, ale jesteśmy 
przekonani, że będzie. to właśnie po- 
czątek wielkiego dzieła. 

Z dobrze poiniormowanego źródła 
dowiadujemy stę, “że Foreigu Office 
wczoraj porozumiewało się z kancle- 
rzem Marksem, z którym prowadzone 
są rokowania w sprawie przystąpienia 
Niemiec do Ligi narodów. 

Mac Donald chce jeszcze w czasie 
obecnej sesji przeprowadzić nieoficjal- 
nie sprawę przystąpienia Niemiec do 
Ligi narodów. A 

Herriot podobno już wyraził goto- 
wość poparcią zabiegów Mac Donalda, 
żąda by Niemcy nłe stawiały warun- 
ków, które we francuskiej opinji pu- 
blicznej mogłyby wywołać nowe zanie- 
»okojenie, E. 8. 


Praca akordowa w Rosji. 
Specjalna słażba telegraficzne „Bxpreszu” 
LONDYN, 2 września. 
Wedle nadesziych tutaj wladomo- 
ści z Moskwy postanowiono w Ro- 
sli zaprowadzić pracę akordową, 
Już oddawna w łonie gpartji ko- 
munistycznej trwała walka w spra- 
wie systemu płac i pracy w przed- 
siębiorstwach sowieckich, 
Ostatecznie zwyciężył odłam eko- 
nomistów, który proponował zapro- 
wadzenie pracy akordowej. E. 5. 


my | wisko Francji 


tki, donosi, iż 
R trade |dydatu, 
cuskiej jak zapatruje się ona na, po-|najbliższych 


wyższe kwestje, lecz delegaci francuscy 
wstrzymali się narazie od udzielania 
jakichkolwiek władomości prasie przed 
naradzeniem się z Herrioterm. W kołach 
konierencji sądzą, iż w ciągu dnia ju- 
pei zostanie stanó- 
w sprawie projektu Mac 
Donalda: P, R. 


Millerand powróci do życia 
politycznego. 


Specjalna służba telegraficzna „Ezpressu”. 
PARYŻ, 2 września. 

Były prezydent Millerand pra- 
grie powrócić w niedługim cza- 
sle do życia politycznego. 

Jedno z pism wieczorowych 
wystawi on swą kan- 
do parlamentu przy 
wyborach dodatko- 


Mała ententa nie uznaje 


narażie rządu sowietów. 
BIAŁOGRÓD, 2 _ września. 

Specjalna służba telęgraficzna „Expressu”. 
-W kołach politycznych stwierdzają. 
że najgłówniejszym' tematem rozmów 
czeskiego ministra spraw zagranicz- 
mych Benesza z ministrem: Maryn- 
kowiezers była sprawa wzrostu wpły= 
wów. komunistycznych na Bałkanie. 
Po. dłuższych naradach postano- 
wiono pozostawić narazie otwartą 
kwestję uznania rządu sowietów prz: 
państwa „małej ententy* J. 


Traktat handlowy fran- 


cnsko-sowiecki. 
PARYŻ, 2 września. 
Specjalna służba telegrafiezna „F -pressu”. 
„Echo de Pari“ donosi, iż zo- 
stała utworzona komisja z 12 człon- 
ków, która opracowuje plan trak- 
tatu handlowego francisko- sowiec- 
kiego. 
okowania oficjalne z delegacją 
sowiecką rozpoczną się niezwłocz- 
nie po powrocie Herriota z NARA 


Nienrodzaj we Fraucji. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki”, 
PARYŻ, 2 września. 
Celem zaradzenia brakowi chleba 
z powodu nieurodzajów  tegorocz- 
mych rząd francuski wydał rozpo- 
rządzenie przemłału z zboża na 80 
proc. 
W ten sposób przez pewień Okres 
czasu Francja pozbawiona będzie 
białego chleba. LA 


Międzynarodowy Kon- 


res izb handlowych. 

ima służba telegraficzna „Expressu” 
PARYŻ, 2 września. 

Międzynarodowa izba handlowa w Pa- 
ryżu zwołuje w roku bieżącym kon- 
gres do Brukseli. Na Kongresie tym 
poruszane będą sprawy walutowe, uni- 
flkacja ustaw czekowych ! ubezpiecze- 
nie transportów morskich. LA 


Konsfiskaty prasowe 


we Włoszech, 
RZYM, 2 września. 

Wczoraj zostały skonfiskowane dzien- 
nik „Avanti“ oraz. pismo humorystycz- 
ne „żółty dziób“: 

Prasa opozycyjna protestuje bardzo 
ostro przeciw represjom prasowym, a 
„Tribuna* stwierdza, że wywołują one 
zaniepokojenie wśród ludności. R. 


0C0RGOR0DOLOGGE 
CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ. 


wych w drugim okręgu Paryża. 
Ażeby dać możność kandydo- 
wania b. prezydentowi Milieran- 
dowi, obecny poseł z tego okre» 
gu zrzeknie się swego ea et 
b A. 


Prasa okupowanych 
terenów popiera gabinet 
Marksa. 

Specjalna służba telegraficzna „Ezpressu”. 

BERLIN, 2 września. 

Prasa na terenach okupowanych 
wyraża się bardzo. dodatnio o przyję- 
ciu przez parlament niemiecki paktu 
londyńskiego „Neue „Piatzische Laude- 
szeitung* stwierdza, 1ż gabinet Marksa 


uratował naród. niemiecki od no- 
[even cierpień 1 za to należy mu 
się. podziękowanie. H z 


8 lat więzienia 
za szpiegostwo. 


Nasz warsz, kor, donosi: 

Wczoraj stanął przed sądem Włady 
sław Pioulski, urzędnik cywilny 6-go sto 
pnia inżynier, były urzędnik ministerjum 
spraw wojskowych. Piouski aresztowany 
został 5 marca rb, za wykradanie taj- 
nych dokumentów wojskowych i nastę- 
pnie dostarczanych łedhemu z członków 
misji sowieckiej w Warszawie, Przewod» 
niezył sądowi sędzia Kosakowski, asysto 
wali sędzia Karioli i Siczewski, Podsądny 
podał jako motyw dopuszczenia się sznie 
gostwa chęć wyjazdu do Rosji sowieckiej. 
rzekomo po wizę miano mu tam powie- 
dzieć, że może wizę tę otrzymać pod wa 
runkiem, że dostarczy misji. wojskowej 
dolewmentów da których —iał dostęs, 

Władysław Piorhli skazazy 
na 9 lat ciężkiego więzienia, 


Przed głosowaniem na 


prezydenta Stanów Zjedu. 
Polska Agencja Telegraficzna, 
Berlin, 2 września. 
Telegraphen-Company donosi z No- 
wego Jorku: Próbne głosowanie na pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych dało na 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA, 


Nowy York 5,16 
Kanada 5,10 
> cej 
aryż 27,95 
Belgja 26,16 
Szwajcaria 97,10 
Włochy 22,86 
Praga 15.14 
"Wiedeń 7.26 


DRUGA PRZEDG, WARSZAWSKA. 
Dolary 5,21 N 
Tendencja dla walut utrzymana, dla 

akcji nieco mocniejsza. 


TRZECIĄ PRZENGIEŁDA WAR: 
SZAWSKA, 
Dolary 5,21 
Tendencja dla walut utrzymana, dla 
akcji. słabsza 


AKCJE 


B. Handlowy 8,15 
Cegielski 0,75 
Zieleniewski 15 
Starachowice 3,98 
Rudzki 2 ą 
Wegiel 8,25 
Lilpop 1 

Nobel 2,30 
Ostrowiec 10,75 
Cukier 6.05 
Modrzejów 7,80 
Pils 0.45 

Ursus 3,80 ' 
Elektryczność 1,85 
Tendencja słabsza. 


PRZEDGIEŁDA GDA% ^ 


g 107 

'arszawe 106,70 

Dolary 5,57 

Przekazy na Warszawę 5,17 


GIEŁDA NEW YORSF 

Kurs dzienny 2 proe: 

Londyn 4.48,62 

Londyn 60 dni 4,45,50 

Paryż 5,40 i trzy czwarte 

Amsterdam 38,59 

Praga 3,00 ' 

Berlin 23 — 24 
TAON NE ESTA 
MUSSOLINI GOTÓW JEST USTĄPIĆ. 

Rzym, 2 września. 

Musselini oświadczył w wywiadzie, 


stępujące wyniki: największą ilość gła|że wspópraea faszystów z liberałami jest 
sów otrzymał prezydent Coolidge, dalej | możliwą i wskazaną. Premjer oświad» 
La Toletto, natomiast na Davesa padł | czył dalej, że gotów jest oddać władzę w 


bardzo mało głosów, 


inne ręce, o ile naród tego zażąda. 


b oee O O a aaa e 


Dlaczego Stany Zjednoczone bronią się 
przed imigracją. 


Ostatnie zakazy imigracyjne Stanów 
Zjednoczonych, które dotykają dotkliwie 
nasz kraj jako dostarczający Ameryce 0- 
bok Włoch i Jugosławii najwięcej imi- 

antów analfabetów, powstały, jak twier 


tamtejsze władze wskutek koniecz- : 


nej samoobrony amerykańskiego robotni 
ka i przemysłu przed europejską konku- 
rencją i mnożeniem j tak już licznych tam. 
szeregów bezrobotnych, 

Świeżo w jednem z tamtejszych pism 


"dziennikarz Heine Dank zamieścił wy- 


wiad z ministrem pracy J. Dawisem. 

Wyjaśnia on; 

„Należy wziąć pod rozwagę, że nasz 
przemysł stalowy w eiągu 10 miesięcy ra 
spakaja całe zapotrzebowanie państwa, 
przemysł włókienniczy w 8 miesiąc ch, 
przemysł obuwiowy w 6 miesiącach. cóż 

opiero przemysł górniczy i węglowy, 
który zaspakaja nasze potrzeby w eiągu 
EDR 


21 pół dnia w tygodniu, Z tego "apa wi 
dzenia zapewnienie byta 40 miljonom ro 
botników w Stanach Zjednoczonych jest 
problemem bardzo trudnym i uważam rú 
wyłączone, by podaż pracy zniosła ob. 
żenie nieograniczonej imigracpi. Prze 
pierwszą ustawą, ograniczającą imigrację 
Ameryki, przyjeżdźało do Stanów Zje 
joczonych rocznie przeszło miljon ludzi 
i to-z państw, w których handel i prze- 
mysł się załamał, e bardzo niskiej stopie 
życiowej, bez. poró' niższej od sto 
y, życłowej robotnika amerykańskiego. 
migranci ci wypowiedzieli amerykańskie 
mu robotaikówi walkę konkurencyjną, 
obniżmli płace rebotnieze: i powiększali 
bezrobocie, Zakazy przyjazdu nie tyczą 
się tych robotników europejskich, którzy 
mają pewne wymagania i nie działają 
szkodliwie ma targ praey'. 


TOWARY 
MANUFAKTUROWE 


„KREDYTOP 


OL“ Piotr Ronni S-ka, 6-0 Sieżpnia fo 2, Tel. 20-66, 


Ceny znacznie zu!żone. 


„EXPRESS WIECZORNY” Str. 7, 


Wielka olimpjada dziecięca we Włoszech. 


PA L- 100-metrowy bieg ilości 10:letnich ł 
c> M.  Dziewczyski-lekkoatletki od 8 do 12 lat. i 
listowski uczniów od 12 do, [6 lat. 


ma r Ili, Szosowy wyścig cyk 
JSJONESIYV, Zyciężca Bie bien u uczeń s sagydnóc” 


Wielkie derby niemieckie w Hamburgu. 


Na lewo — kulminacyjna s scena finałowa; na prawo — zwycięzca biegu „Fürst“ księcia Stiirntierna, 
dosiadany przez Torką. 


tr. 8. „EXPRESS WIECZÓRKY" 


WUGWWEWÓW SWwwu 


CASINO 3 Dziś otwarcie sezonu jesiennego 3 EC ASINO 


NNW ONE Wielka premjera! T 


BANKIERA LAROCKE A 


Rewelacyjny film francuskiej wytwórni „Eclipse“ w 2 serjach. 
Obie serje wyświetlane są razem. 


W rolach głównych: 


mta Jolirdt, Maggy Thery, Sylvie, 
Signoret, Evie Burceley. 


UW. AGA: Ze wząlódu: na a długość preon prasdda kala rozpocz Wiji się tonkia 
o godz. 4.30, 7 i 9.30. Ceny miej do g. 6-ej zniżone. 


ZWRCRSARACA 
DLAP.P, SPORTOWCÓW i MIŁOŚNIKÓW SPORTU! 


se jutra jako dodatek do pronnan demonstrowanć będą pierwsze zdjęcia 
z Igrzysk Olimpijskich w Paryżu. Demonstrowane będą mecze piłki nożnej 


1.  Polska—Węgry. "2.  Rumunja—Stany Zjednoczone. 
Wyłączne prawo demonstracji kino-teatr „LUNA“, 


SZKZKGLGEZCGLZKZCZEGKZKGK pca RA, A w: Bola. 
f Park Helenów Moze" |EES"E | FOTOGRAF || Wiee nas 


mieszka obecnie przy ul. 

Piotrkowskiej 113, 
przyjm. od 5—6. 
tel. 27-10. 


W czwartek dn. 4-go Września 1924 r. o godz. 8 wieczór 


Kim jeste8? kim | Jeżeli wziąć pod i 

być możesz? cha-| wagę, że wykona- 

rakter zdolności, | nie analizy wymaga 

przeznaczenie. Je- | poważnej umysło- 

xX Wi lki K heli cl brak energji, | Wel pracy, „koszta 
ie wiesz jak żyć, | etc, wyżej oznaczo 

p ie l oncert AAC aby|na suma mie jest LIPOWA 9, 

zwycięsko przeciw- zbyt wysoka, 

stawić sig logów, M Ph Wykonuje zdjęcia do i 

oe SAONA, zyk: Bołwia czenia naa- |] paszportów i matrykuł. 


il | p wypłatę! Por 
i mimo stagnas 

cji na dłuższy ter4 
in najtaniej: blaty 


SYMFONICZNY P 5-5 -— smi 
RA Gadz i Poza 

j pod dyrekcją TEODORA RYDERA. M mapę rk mię | Warzawy.świądec | Prs mad, Dr. kaklego 4, 
W programie m. in, Rs -Korssków Seas erdene, Mytiski 5 Kantor BELEK p 
Szcherezada (poemat symfoniczny). $Š | bliźszej rodziny, na | wami prasy. Książki WRA charot słońcem wy as 


owym Wyksziakces 
ri poszukuje po 
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